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c Organ Polskiej Partji Socjalistycznej,

Nsmo cedilenei© dla polskiego ludu practilacei®*
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: Przedpłata wynosi na poczcie miesięcznie 4 mk., z przynoszę- ; 
» nietn do domu 4,30 mk., kwartalnie 12 mk., z przynoszeniem do \ 
i domu 12,90 mk., u kolporterów miesięcznie 4,00 mk., pod opaską : 
; miesięcznie 5,00 mk.. za granicą pod opaska miesięcznie 6,00 mk. • 

Pojedynczy numer 30 fenygów.
Telefon« or. 1150

■ ■■■■■■■■•■■■■■■■■a mmmmmarsmamm mmmmmmmammm■■**■■■■■■•»*

; Cena ogłoszeń za jeden wiersz petytowy jednoiamowy lub jego 
l miejsce 50 ienigów. Za reklamy' dwułamowe 1,50' mk. Na 
: częściej umieszczane ogłoszenia udzielamy stosowny upust 

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adresować: 
„Gazeta Robotnicza*, Kattówitz O.-S., Schliessfach 101.

Redakcja i administracja znajduje się w Katowicach, ui. Ratuszowa nr. 12. Wydawca Józef Binfezkiewicz w Katowicach. Odpowiedzialny redaktor W. Bobek w Łabętach.

Żqda*ia wsze
jeszcze ms s;sMon@.

Dziesięć dni temu lud górnośląski na 
olbrzymich wiecach demonstracyjnych wy­
raził swe żądania. Mówiliśmy i pisaliśmy 
wówczas, żc są to nasze ostateczne ż ą - 
dania. 1 rzeczywiście żądania te nie za­
wierały nic więcej, jal< tylko postulat ró ­
wności politycznej, równouprawnienie i po­
skromi lenie gwałtów niemieckich. Od chwili 
tych pamiętnych manifestacji upłynęło dni 
dziesięć. Dziesięć dni w dzisejszyim okresie, 
gdzie każda chwila znaczy wiele, to jest dłu­
gi okres czasu. I przez te dziesięć tint rzeczy­
wiście wiele zdarzeń nastąpiło. I wszystkie 
one s$ po twierdz enie|m naszych żądań i po­
stulatów. Pochody imajowe wykazały chyba 
niezbicie, że żądać mamy prawo, że jesteśmy 
potęgą i prawemi gospodarzami kraju na­
szego. i { \ |

Ostatnie gwałty, rozruchy, zabójstwa 
pokazały, kto jest sprawcą niepokojów pa 
Śląsku Góniyim, wykazały, że niemiecka zie­
lona policja i stojąca na jej usługach organi­
zacja tajnych agentów, to banda bezczelnych 
morderców 5 zbrodniarzy.

Drogo kosztowały nas te ostatnie dni. 
Krew naszych drogich töwärzyszy została 
znowu przez tych zbrodniarzy przelana. 
Oficerowie koalicyjni niejednokrotnie 
stwierdzili złą wolę zieionków, urzędników 
t sadowników niemieckich. A jednak zielo- j 
na policja jest nadal, nie została usunięta, j 
urzędują haka tys tycz ni i and rac i, szykanują j 
język polski w urzędach, toczą bezkarnie 
swe intrygi sądowni,cy niemieccy. Koalicja 
milczy,

Czyż te oczywiste dowody, któreśmy jej 
dali, nie wystarczają?

Czy i ta krew robotników polskich prze­
lana w czasie ostatnim też nie przemawia do 
sumienia misji aljanckiej? Czyż ci, co or­
ganizowali krwawe awantury wi Opolu i 
Raciborzu i Bytomiu, moralni sprawcy 
mordu w Bogucicach i gwałtu w Mysłowi­
cach imają nadal bezkarnie uchodzić ręki 
rprawiedliwości, naśmiewając się z łagodno­
ści, władzy? Zaiste dziwna jest ta ,jbczstr^i- 
ność“ władz okupacyjnych, nieczułych pa 
cierpienia ludu polskiego, tego ludu, który 
jest przecież sprzymierzeńcem koalicji i 
wspólnie z nią wałczył krwawo o zniszczenie 
zagrażającego światu piilitaryzmu niemiec­
kiego.

Równo uprawnieni a za to żądać chyba 
mamy prawo?

To, co się dzieje jednak obecnie, to dal­
szy ciąg rządów kliki piilitarystów niemec- 
kich. to dalszy ciąg prześladowań krzy­
żackich.

My dziś jednak czujemy swą siłę.
Nasze mocne i ostateczne żądania padły. 

— Nie zostały spełnione.
Czekamy jeszcze ale czekać nie będzie­

my już długo.
Lud górnośląski sam potrafi sobie wy­

walczyć uznanie swych praw.
.Wiemy, że burzą się, kipią, falują masy 

robotnicze. Wiemy, że oburzanie jest pow­
szechne. Wierny, “też o tym, że jeśli dotąd 
nie doszło do doraźnego wymiaru sprawie­
dliwości przez robotników, zawdzięczać to 
możemy tylko karności klasy robotniczej, 
którą trzyma jeszcze w równowadze hasło 
przywódców.

Ale tak nie może być długo. Czas wy­
czekiwania skończy się niebawem, zacznie 
się walka.

Komisja aljancka, swą ustępliwością na 
reecz Niemiec, a pomijaniem postulatów lu­
du polskiego ciężką bierze na siebie odpo­
wiedzialność.

Powszechne rozgoryczenie i oburzenie 
rośnie, a skutki tego mogą być fatalne dla 
spokoju.

Cierpliwość mas indowych wyczerpuje 
się ostatecznie. Nasze wezwania pod adre­
sem aliantów dotychczas nie odnosiły skut­
ku, jeszcze raz jednak wzywamy Komisję 
aljardów, by wzięła pod uwagę, że nerwy 
mas nie ścierpł ą dalszych prowokacji nie­
mieckich, że policjanci, szpicle sądowni cy, 
landraci, urzędnicy i w ogóle cała rządząca 
klika haka i ystyczna świadomie rozruchy, i 
zaburzenia prowokuje.

Jesteśmy w tym położeniu, że dłuższe 
znoszenie tego stanu rzeczy jest niemożliwe.

Robotnicy chwycą się wszelkich istnie­
jących sposobów walki czekając się przed 
ciągiem i gwałtami i szykanami. Sfałszować 
plebiscytu nie pozwolimy. Cała ludność pol­
ska czuwa, gotowa do obrony swych praw.

W masach roboczych jest chęć do na­
tychmiastowego czynu.

Musimy się jednak wystrzegać wystą­
pień n '■©obliczonych', żeby nie pójść na \ep 
grasującej wszędzie prowokacji niemieckiej.

Nasza akcja musi pójść planowo, musi 
iść w rozmiarach imponujących jak do­
tychczas.

Strejków lokalnych wywoływać nie na-
leży.

Jeśli okoliczności zmuszą nas do s i rej ku 
protestucyjnegb, to pójdziemy do watki na 
całym Obszarze Śląska w karnych szeregach 
pod jednolitym kierownictwem.

Zwyciężyć musimy. Żądania nasze słu­
szne muszą być spełnione.

Sicheirka musi przestać istnieć.
Urzędy i sądy muszą być oczyszczone 

od hakaty stów.
Język polski musi być równo upraw­

nionym w sądzie, urzędzie, na kolejach iw 
instytucjach publicznych.

Germanizacja w szkole musi ustać.
Wogóle nikt pas za naszą polskość szy­

kanować nie śmie.
To są żądania małe ale ostateczne.
Zostały już szczegółowo sformułowane.
Czujemy się silni do walki i zwycięstwa. 

A nasza siła w świadomości i karności mas 
robotniczych.

Baczność! Górnicy!
Zebrania Członków

Centralnego Związku 
Zawodowego Polskiego

odbędą się
w czwartek, 6=tego maja, po południu o 

godzę 4 we wszystkich filjach powiatów:
Katowickiego, Zabrskiego i Bytomskiego.
w piątek, 7. maja po południu o godz, 4

we wszystkich filjach powiatów:
Pszczyńskiego, Rybnickiego, Gliwickiego 

i Tarnogórskiego.
Ni porządku dziennym nadzwyczaj ważne sprawy.

Książka członkowska legitymuje. — Gości 
wpuszczać niewolno.

Prezesi filji winni zaraz poszukać lokal. 
Mlejca zebrań ogłoszone będą afiszami.

Zjednoczenie Zaw. Po- k. urządza zebrania 
— osobno. —

| Zapgtanie metmietóe 
j i polska odgemedi

W Opolu, w Raciborzu, w Lublińcu, nic 
! mówiąc o paru drobniejszych miejscowo- 
\ ściąch polała się znów krew. Lud górnoślą- 
j ski pragnął'obchodzić święto narodowe w 
i powadze i skupieniu. Niemcy postanowili 
1 inaczej i dopuścili się wykroczeń, które nie 
j pozostaną bez odpowiedzi. Jakby drwiąc 
I z Komisji Koalicyjnej wybrali oni sobie jej 
\ siedź bę — Opole — za główny teren Ua- 
\ paści.

W dzień obchodu narodowego, tj. w nie- 
j dzielę około południa kontroler pówiató- 
j wy francuski w Opolu zwrócił się do orga- 
l ni zatorów Polaków z propozycją, aby w 
| celu ni ©drażnienia Niemców i uniku jęc ja
I starć nie nosili na pochodach znaków i go­
li deł narodowych.

Polacy się zgodzili, wobec tego, że u- 
dział w pochodzie zapowiedział się impo- 

l nująco i samą liczebnością Polacy .mogli 
Ü zadokumentować swloją siłę, Przytem i r,e- 
I prezent and niemieckich związków zawbdo- 
j wych (Gewerkschaften )z ag w ar an to wal i Po - 

lakom, że z strony niemieckiej spokój ni bę- 
i dzie naruszony.

Obietnicy tej nie spełnili. Gdy na przed­
mieścia Opola na punkcie zbornym zaczęli 
się gromadzić uczestnicy obchodu, masze- 

i rując z pobliskich wiosek uzbrojona Sićh er - 
j hcitswehra zaczęła ich bić i rozpędzlać, ikrzyć 
I cząc, że pochód jest zabroniony. Około 20 
I rannych.
i Zaznaczyć tu należy, że kontroler powia­
li to wy na swe życzeń je p trzymał od organiza­

torów cały plan pochodu i zaakceptował go. 
Tymczasem na głównym punkcie zbornym 
w samem mieście gromadziły się liczne sze­
regi uczestników pochodu. Gdy zebrała się 
ich już dość znaczna liczba, nagle z boku 
rzuciła się na Polaków banda cywilnych 
Niemców, potrząsając rewolwerami. Uzbro­
jeni byli w rewolwery typu wojskowego. To­
rując sobie drogę bronią, wdarli się w usze­
regowany tłum Polaków a z nimi wtargnęła 
Sicherheitswehra. roztrącając a bijąc napra­
wo i lewo.

Rezultat znów około 20 rannych, nie­
którzy ciężko. Ciężko poranionych nastę­
pnie wóz szpitalny zbierał po ulicach.

Rozbiwszy w ten sposób formacje obV 
coli do we, Niemcy skierowali się przed kon­
sulat polski. Sicher hei tswcrzyści czynnie
brali udział w organizowaniu dalszych wy­
padków. Wołając głośno: „Rozchodzić się“! 
Rozchodzić się“! Zielona policja po cichu 
nawoływała swych zauszników do zgroma­
dzania się przed1 konsulatem. Mamy świa­
dków, że ci zieloni głośno wołając: „Ausein­
ander gehen !“ mówili bliżej stojącym Niem­
com : „Kommt nur ran“.

Zorganizowany w ten sposób tłum rzu­
cił się na gmach konsulatu polskiego, aby 
zerwać białego orła z balkonu.

Gdy to się okazało niemożliwcm, zie­
loni użyli podstępu. Wejściem kuchen nem 
przeprowadzili bandę wyrostków i zażądali! 
wpuszczenia jej do wnętrza jako „Repu­
tacja“. i

Gdy drzwi otworzono, banda wdarła się 
na balkon, zerwała blachę z godłem pań­
stwa polskiego. Stojący na dole pochwycili 
z wrzaskiem tę zdobycz, deptali nogami i 
pluli a wreszcie z okrzykiem tryumfu: „Wir 
haben gesiegt“ oraz ze śpiewem „Deut­
schland lieber alles“ skierowali się ku Odrze 
i tam orła utopili.

Równocześnie do konsulatu wdarły się 
inne bandy niemieckie. Jedna grupa zażą- 

I dala od konsula polskiego, p. Kęezycklego,
! aby oddał broń, inna zajęła się odebraniem



filmy kinematograficznej, którą z całego z aj- | kochanego białego orla, który został zbesz
ścia przed konsulatem zdjęto w celu łatwiej­
szego odszukania i rozpoznania napastni­
ków.

Urząd pocztowy był niewątpliwie w 
zmowie. Jakkolwiek konsulat posiada dwa 
telefoniczne połączenia, przez cały czas zaj

czeszczony przez ludzi, co nie mogą znieść 
widoku naszego godła państwowego, bo ich 
żarłocznemu krukowi czarnemu obcięto 
szpony i strzaskano dziób.

Uratowawszy swe życie z pod kul fran­
cuskich dzięki wspaniałomyślności z wy cię-

scia które trwam praw ie cwie godziny, nie- j sj^iej Koalicji, ci wojacy obecnie szukają ta- 
p )dobna było uzyskać telefonicznego połą- | niego zwycięstwa nad bezbronnym ludem 
Czerna, aby sprowadzić pomoc.

Świadkiem całego napadu na konsulat 
był angielski pułkownik Perci vial, który 
przypadkowo znajdował się w konsulacie.
Gdy napastników zapytał, czy mogą twice- i 
ozie, że Polacy ich zaczepili, Niemcy mu od- ; 
powiedzieli, że nie. — Napad na polski ob­
chód zarówno w Opolu, jak i av -nnyeh miej­
scowościach był zorganizowany planowo. Z

polskim. Czy długo będziemy cierpliwie pa 
trzeb na te gwałty, na te bezprawia? Czy na 
tej ziemi górnośląskiej długo jeszcze będzie 
ciążyło to jarzmo pruskie, które z siebie 
już cała Europa z pogardą odrzuciła?

O nie. Tak jak z powagą lud polski u- 
czcił święto narodowe, tak dziś z powagą, ale 
stanowczo zażąda zadośćuczynienia. Roz- ]

la, uzbrojone w wojskowe rewo lwy ry i fioża.
Wszyscy ci ludzie mieli bilet wolnej jazdy 
i specjalne legitymacje aby Sicherheits wed­
rą mogła rozpoznać i protegować. Nazwi­
ska świadków i dowody posiadjamy. Wy­
mienimy tu jedynie nazwisko Krotky, z Ein- 
trachthiity, który był jednym z organiza­
torów tej wyprawy. Równocześnie Niem­
cy sprowadzili z poza linii demarkacyjnej ? ^ - — o - -—o---- --------------------- #
masę żołnierzy niemieckich z bronią, ale po j me a Je.l przeprosiny i obie mice szeląga nie i
~.... ii—..... - i............ -i— rv~i_. — ,v: — ; są warte. Granica terenu pleb.scytowego j

od Niem ce winna być ściśle kontrolowana, = 
aby żadne bojówki z poza linji granicznej \

Zorganizowana być mus' żandarmerią a ; 
miejscowych sił złożona, zarówno polskich \ 
jak niemieckich w stosunku takim, jak lud- i 
mość polska i niemiecka zamieszkuje teren j 
plebiscytowy. Dla ochrony konsulatu % go- | 
dła polskiego od zniewag ustanowiona' być i 
winna warta wojska polskiego z kartaczow- \ 
niczą, bo czego innego ta banda sic nie zlęk- \

cywilnemu, n by na urlop. Cały pociąg tych j 
żołnierzy po dokonanym napadzie wrócił j
(w poniedziałek) z powrotem przez Brzeg W , ,
swoje strony. W ścisłym związku z tym na- \ me urządzały sobie do nas _\\ypraw. yalsza * 
jaz dem z tamtej strony granicy pozostają \ zwioka jest bezcelowa. v najbliższych \ 
istniejące organizacje Verband heimatstreu- j dniach sprawa mus:, być rozstrzygnięta. Ko

i • . <4 . _ ty e__ ____ Al ? ImiciP łTi'hnfn’d7h cfrhikAwP \TOrlhC7o li o cł/roraz Kampfgruppe Ober­er Oberschlesier 
Schlesien.

Oto słuchy opis wydarzeń.
Niemieckie gazety górnośląskie nie po- j 

siadają się z radości, że udało się Niemcom l 
zakłócić polski obchód narodowy. Rozpi­
sują się one o tein z entuzjazmem, jako jp \ 
zwycięstwie Niemców nad Polakami. Je- j 
dna z nich daje swemu artykułowi nagło

misje robotnicze s trojko we wydadzą hasło, \ 
jeśli sprawiedliwe żądania nasze nie będą ; 
spełnione. A wtedy się pokaże, kto jest go- l 

! spod arze,m na Tej ziemi. \
Niesiesz nem jest odwoływać się do po- \ 

Koalicji. Nie jej zadaniem jest speł- \ 
niać służbę policyjną wśród nas, lub nas | 
bronić przed napaścią w naszym własnym 
domu. Zajścia w których władze koalicyjne :

wek „Niemiecka odpowiedź". (Die deutsche ; nie wkroczyły na naszą obronę, chociaż na
Antwort). , ;

Niemieccy napastnicy na Śląsku przed- j 
wcześnie się cieszą. Są oni w błędzie, gdyż \ 
dyskusjia z nimi dopiero się rozpoczyna. 
Lud polski nie występował dotychczas za- j 
czepnie. W pokoju i powadze chciał uczcić 
święto narodowe. Został napadnięty po zbo- 
jccku. Niemieckie bandy z aa lakowa iy go z 
rewolwerem, z szablą Lub( drągiem w ręku. 
Tó była nieodpowiedź: to było niemieckie 
zapytanie. Nasz lud górnośląski został w 
ten sposób zapytany, czy odstąpi od swego 
sztandaru narodowego przed germańską plę-

pochody pozwoliły, jasno wskazują, że w i 
tym wypadku władze te chcą być neutralne. I 
1 słusznie. Jeśli nas jest siła większa niż i 
Niemców, to czyż nam wypada kogoś Ö o- i 

\ bronę przed napastnikiem prosić? Obrońmy, \ 
J się sami a wtedy koalicja da nam -brawo.

Nauka z ostatniego zdarzenia jest nam \ 
i jasna: Nie wierzyć Niemcom, choćby obie- l 
1 icy wali spokój. Trzeba zawsze być w po go- \ 
j towiu do użycia siły w swojej obronie, gdy jj 
j napadną. Nie żądać pomoc}' od koaiieyj- | 

nych wojsk, bo ich rola jest inna. Liczyć na I 
własne siły, organizować je dla poparcia 1

i;

śdą uzbrojoną w rewolwer. Na to zapytana | naszych praw i od żądań lani na krok wie 
tiar on godną odpowiedź. Będzie ona twar- \ ustąpić, 
da i niejednego Niemca od niej głowa za- j 
boli. i

Robotniku polski! Gospodarzu wiejski 
na G. Śląsku! Chcieliście obchodzić święto 
narodowe w spokoju i vpatrzcie co Wam 
wróg z Waszego święta zrobił. Patrzcie na 
te bezbronne ofiary nad k torem i pastwiła 
się horda żołd act wa. Patrzcie na ten znak

Przed memieekiemi.
Zbliża się chwila wyborów1 do par­

lamentu niemieckiego.
Wyjbory te budzą ogólne zaciekawie­

nie ze względu nja to, że będzie to generalna

próba sił, dalszy ciąg tym razem bezkrwa­
wych walk, jakie toczyły się ostatnio pod­
czas zamachu Kappa i późniejszego powsta­
nia robotników na Zachodzie.

Społeczeństwo niemieckie znajduje się 
w położeniu nadzwyczaj ciężkiemu Prze­
grana wojna była nietylko zawodem polity­
cznym, była jednocześnie gruntowną ruiną 
życia gospodarczego i ekonomicznego.

i dzisiaj z biegiem czasu stosunki po - 
gar sza ją się coraz bardziej. Głód i brak 
wszystkiego coraz bardziej daje się we zna­
ki, upadek życia1 gospodarczego staje się 
coraz bardziej zatrważający.

Na tle gospodarczej ruiny i ekonomicz­
nego upadku rozgrywa się gwałtowna 
walka obozów politycznych, zarzucających 
sobie nawzajem winę zą stan obecny.

Najsłabszą pozycję w tej walce zajmują 
part je będące dziś przy władzy, blok więk­
szości, składający się z S zajdę manowców, 
Centrowców i Demokratów.

S z aj de mano w cy i Centrowcy byli temi, 
którzy święcili największe tryumfy wybor­
cze przy pierwszych wyborach ,po rewolucji. 
Silna zawsze part ja katolicka znajdująca się 
w pewnej opozycji do polityki rządu cesar­
skiego nie straciła nic na swej potędze po 
rewolucji, prowadzone zaś na piasku rządo­
wym masy rzuciły się z chwilą przewrotu 
w objęcia blado-czerwonych socjalistów 
Szajdemana.

Łącznie z demokratami partje te utwo­
rzyły rząd, który trzyma się do dziś dnia. 
Koalicja ta już przez swe powstanie ozna­
czała wyrzeczenie si ę postulatów socjalisty­
cznych przez Szajdemanowców.

Rząd nie spełnił nadziei mas.
Uspołecznienie przemysłu, o którern tak 

dużo mówiono, okazało się fikcją, stosunki 
na roli n;ie polepszyły się. Rady załogowe, 
które uchwalono, zasłużyły sobie jeno na 
manifestacje protestacyjne mas.

A jednocześnie pozostała pod inną na­
zwą przy władzy cała klika urzędnicza li 
wojskowa, która swobodnie przygotowała 
sobie późniejszy zamach Kappa.

Taki stan rzeczy, i takie rządy rewo luj - 
cyjne nie mogły podobać się robotnikom. Z 
drugiej jednak strony nie była zadowolona 
i reakcja, grająca na nucie nacjonalizmu i 
szowinizmu, i przedstawiająca rząd jako sła­
by i ni e-patr jo tyczny.

Walką tych trzech zasadniczych .kie­
runków, walką bezwzględną i decydującą 
będą wybory do parlamentu.

1 prawica i lewica ma' mocne atuty do 
agitacji

Konserwatyści i Überall, kierownicy 
Niemiec Wilhelmowskich i cisi zwolennicy 
mon arch j i uderzają w stronię nacjonalizmu, 
poruszają sprawę odwetu, wy dźwignięć i a 
Niemiec ze stanu dzisiejszego. Ich siła przy­
ciągania, osłabienia przez rewolucję 1918 
znów wzrosła, dziś wkoło pich gromadzą 
się zwartą ławą żywioły reakcji, rozporzą- 
dzające dziś jeszcze, dzięki względnościrzą-

iW la cła w Sieroszewski.

Zamorski djabeł*
PÜWIBSC.

f . (Ciąg daiszyA
Wydarzyła się noc bardzo odpowiednia | 

dla ucieczki, — ciemna, chmurna noc jesion- i 
na. Oblężeni, przebrani za Chińczyków, u- I 
zbrojeni w rewolwery, z maiemi workami z | 
żywnością na plecach — zgromadzili się [ 
w głębokiej ciszy i wielkim wzburzeniu iw j 
piwnicy u wejścia do tunelu, ,w którego dr u- I 
gim końcu Brzeski przebijał właśnie wyj- I 
ście. Nareszcie umówiony, znak sznurem l 
i przypływ zimnego, świeżego powietrza p- j 
znaj mi ł im, że przejście otwarte. Ostroż- j 
nie po dwuch po pełzli korytarzykiem na 
klęczkach. Nie potrzebowali światła, gdyż 
każdy z nich znał na pamięć najmniejsze 
zakręty i najdrobniejsze nierówności tyle- I 
kroć odwiedzanego przejścia.

U wyjścia czekał na nich Brzeski i 
wskazywał dalszą drogę. Na szczęście z tej 
strony Chińczycy zaniedbali postawić stra­
że, co znacznie ułatwiało wyjście. Sądząc 
z linji ognisk, warty były stąd uprowadzone 
pewnie przez ostrożność od strzałów armat­
nich i wyciągnięte z obu stron długi Cmi ró­
wno ległemi l injatni od reduty do rzeki. Zbie­
gowie musieli przedrzeć się przez nie, lecz 
nie potrzebowali czynić tego, 'zaraz, co wpral- 
wprawiło ich w doskonały humor. Z rado­
ścią uwolnionych więźniów} rozglądali się 
po roztaczającym się dokoła przestworzu 
pól.

— Spieszcie się!.. Ostrożnie! chyłkiem 
naprzód! — powtarzał Brzeski.

Znów popełzii na czworakach wśród 
nizk ich krzewów. W obozie 'Chińczyków, na 
stoku góry, żołnierze śpiewali pieśni i 
brzdąkali na trzechstrunnej gitarze krajo­
wej; u ogni, ku którym zbliżali się zbiego­
wie. wartownicy spali spokojnie lub łatali 
podartą odzież.

Nastała chwila stanowcza; zbiegowie 
dosięgli strażniczej linji i, kryjąc sę w ce­
nili krzewów przed bladą łuną stosów, prze­
kradali się przez łańcuch pikiet. Ogniska 
płonęły dość słabo i btyły (rozrzucone daleko, 
mimo to jeden z szyldwachów widocznie 
coś usłyszał, gdyż zerwał się na nogi i spoj­
rzał uważnie w ciemności... Dziki krzyk, od 
którego Europejczycy drgnęli, przeciął po- 
ognia wzdłuż całej linji. 
wielrze i powtarzany poleciał od ognia do

— Ani kroku! Przytulić się do ziemi! — 
syknął Brzeski na kilku zbiegów, którzy w 
popłochu chcieli się zerwać i biedź.

Wkrótce rozległy się kroki patrolu, idą­
cego drożyną wzdłuż łańcucha pikiet. Lecz 
zbiegowie już biyii poza łańcuchem i nieru­
chome ich cienie zlały się zupełnie z eden ja - 
mi krzewów. Stłumili oddech i przyszyko ­
wali rewolwery do strzałów na wszelki wy­
padek. Patrol przeszedł tak biizko, iż przy 
słabym blasku dalekich ogni zauważyli naj­
mniejszy szczegół jego uzbrojenia: powstań­
cy mieli broń europejską — karabiny i ła­
downice, na głowach czarne turbany a na 
piersiach krótkich kaftanów ciemnych wy­
szytego smoka jak arm ja rządowa.

Gdy trwoga ucichła, zbiegowie popełzii 
dalej, a wydostawszy się ze smug' światłą 
powstali i chyłkiem szybko podoje gi i za 
Brzeskim w kierunku ogrodów klasztornych 
dalej od zdradzieckiej drogi, rzekif i miasta.

Kiedy następnie, już w pobliżu jaru, 
gdzie niegdyś mieszkał Brzeski, spuścili sję 
ku rzece, aby poszukać łodzi, przekonali się 
ku swej rozpaczy, że niema na brzegu naj­
mniejszego nawet siateczka.

— Przebiegłe lisy! Zapewne kazali zni­
szczyć albo uprowadzić wszystkie łodzie, 
żeby nam ostatecznie! odciąć ucieczkę — 
zauważył ochrypłym od wzruszenia głosem 
dyrektor.

— Co robić?
— Niema wyjboru. Do miasta przecie 

wrócić nie możemy. Idźmy do klasztoru!
— Tak! Tam być może znajdziemy co­

kolwiek... lub pomogą panu, panie Brzeski 
znajomi pana! — bąkał buchalter, lecz u- 
milkł nagle, spotkawszy si.ę ze spojrzeniem 
młodzieńca. "Przypomniał sobie, ile to razy 
zupełnie niesłusznie wymyślał i obgadywał 
głośno rodzinę starego Siań-szena, byle tyl­
ko dokuczyć Brzeskiemu.

Zbiegowie wrócili wi^ęc znowu nja pola 
herbaciane i pod ochroną plantacyjnych za­
rośli, krążąc zda Icka, dostali się do klasztor­
nych ogrodów.

Wszystko tam spało w głębokiej ciem­
ności i ciszy. Nawet wietrzyk, powiewają­
cy nad polami, me przenikał w gęstwiny i 
czułe dzwoneczki szklane zwieszały się nie­
me z gałązek. W grubym mroku gajów i 
krzewów, wśród potężnych i rozłożystych 
drzew, zbiegowie poczuli się raźniej i posu­
wali chyżo ścieżkami, prowadzeni przez 
Brzeskiego. Ten w jarze kazał im się scho­
wać w gęstwinę,‘umówił się z niemi, co ido 
sygnałów, czasu oraz innych nieprzewi­
dzianych wypadków i ruszył z bijącym ser­
cem ku byłemu swemu domowi. Wstrzymali 
go...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ssssaissfätCZv’ Tco *r<" ’z ‘i J! St lZvczq, ixavae pewną. J czynniki dotychczas nie zajmowały się jeszcze 
Linja polityczna Niezawisłych jest | yaważnie tą kwestją. 

chwiejna. Vv\ osiat ruch miesiącach po zjeź- \ Tymczasem kwesija socjalizacji kopalń
dzie Lipskim zrobili nową ewolucję od ko- j staje się z dnia na dzień aktualniejszą. Prze­
mian slow ku ^ prawmy. Duże sprzeczności i mysi górniczy vr Rzeczypospolitej Polskiej jes- 
wewnędzne istmeją w łonie partji. Zdaje się j w stanie nidzwyczaj zaniedbanym, dzięki te- 
jednak, ze przywódcy coraz bardziej o pa- ? mu, że znajduje się on w rękach kapitalistów 

^ ą r ai lykalne i an iyparl amen tarne dą- \ a co gorsza w rękach kapitału zagranicznego
Stanowisko partji jest

iności mas. * bo Francuzów, Niemców, Włochów i Rosjan 6
wyczekujące. \ A ponieważ dziś kopalnie te są pasywne i ka- j 

iVyjasnl onp srę po wyniku wyborów. f pitaiiści nie mogą zarabiać tak wysokich sum \
(idypy : niezawiśli wspólnie z inne mi od- f jak przed wojną — dlatego też nietylko iż do- \ 

tamami socjal stów uzyskali większość, hę- kładą nacisku na racjonalną gospodarkę węglo- $ 
dą próbowali niezawodnie zbudować rząd wą, ale sami przyczyniają ,:w, n. p. w zagłębiu \ 
łącznie z Mehrheit! erami pod swoim Mero - Dąbrowskiem do tego, ażeby produkcja była f 
wnictwejm. Vv. przeciwnym razie zostaną w możliwie najmniejsza, chcąc wykazać Jrządowi i 
opozycji. i polskiemu, że upaństwowienie czy uspołecznię- \

Komuniści niemieccy rozbili se. ostate­
cznie. Obok mniejszych grupek sformułowa­
ły się dwie part je/ K. P. D. i K: A. P. D, 
K. P. D. zajęła stanowisko stanięcia do urny

nie kopalń rządowi czy narodowi nie przyniesie £ 
żadnej korzyści, lecz przysporzy mu tylko zby- i 
tecznych $ niepotrzebnych trosk. Rezprezentanci 
naszego Związku w komisji opalowej w sejmie

wyborczej, wogóle ,\v swej taktyce pod wpły- ■ wskazywali na te praktyki przedsiębiorców w 
wem Lenina staje się bardziej umiarkowaną. | zagłębiu dąbrowskiem i rządowi zoczy te są 

K. A.P. D uprawia skrajny radykalizm | znane. Przez takie marnowanie n?.jważniejsze- 
haseł, do wyborów nie stanie. K. P. D nie | go dorobku narodowego — państwo, a więc j 
liczy zdaje się na poważniejszą ilość man- | całe społeczeństwo ponosi pod względem 
dat ów parlamentarnych. g gospodarczym 1 finansowym niepowetowaną j

Co do stronnictw bloku rządowego, ió j szkodę, 
tam też dają się wyczuć poważne tarcia \ Rząd polski dopłaca przedsiębiorcom w za- 
wewnętrzne. f głębili dąbrowskiem co miesiąc kilka miljonów

Ü Szaidemanoweów nurtuje prąd lewi- \ marek. W zamian za to zasekwesterowat wę- 
co wy, dążący do zerwania z Centrum. W { g el. Przy takim stanie rzeczy cierpią natu» 
Centrum daje się zaznaczyć rozdwojenie, | rainie najwięcej górnicy, bo przedsiębiorcy tam- 
organizacji robotniczych tej partji idzie na 1 lejsi o nic się prawie nie troszczą, zaś rząd nie 
lewo, zbliżając się ku postulatom socjali- f mając kopalń w swych rękach, nie zna wszy- 
zmu, mieszczaństwo zaś należące do njcj | $tkłch dolegliwości górników, nie zna ustroju

Skąd pochodziły sfałszowane 
dokumenty.

Niedawno pisaliśmy o sfałszowanych 
przez Niemców dokumentach dowodzących 
jakoby Polacy szykowali powstanie zbrojne 
na Górnym Śląsku. Dowodził śmy wówczas 
podłości i głupoty zarzutów Niemców, któ­
rzy w len sposób chcieli zakryć przygoto­
wania swoich band. Wykazywaliśmy rów­
nież, jak bezczelne było twierdzenie, że 
polszczyzna falsyfikatu przypomina język 
„Gazety Robotniczej“.

Dziś możemy poinformować ogół, kto 
ten dokument sfałszował. Oto w numerze 
,„Morgenpost“ z dnia 5 maja czytamy we­
zwanie do obywateli niemieckich podpisa­
ne przez p. Urbanka.

Nosi ono podp s Plebiszit - Komis ariat 
flier Deutschland i Com tat Pleb szczytowy 
za Niemcami. Tak po polsku pisać może za­
kuty g!ąb niemiecki.

Takim samym językiem pisany był ów 
sławny dokument.

■Widać z jednego pochodzą źródła.
Prawda, panie Urbanek?

zbliża się do prawicy.
Jedynie demokraci pragnęliby utrzymać 

blok rządowy bez zmiany.
O no wem ugrupowaniu się partji za­

decyduje wynik wyborów. 'Jaki będzie, nie 
wiadomo. To pewna jednak, że wyjdą z

wewnętrznego i administracji kopalń, tak, 
przedsiębiorcy zawsze podejść go mogą.

Rząd potrzebuje węgla przedewszystkiem 
na celu opalowe, następni na odbudowę prze­
mysłu, częściowo na wywóz za rekompensaty 
itp. Tymczasem niema rząd węgla ani na jed-

te, których rządy zawiodły nadzieje mas, 
poniosą niezawodnie porażkę.

■■ v j —- V up, iymw«3cui mcmita i.
nich wzmocnione dwa skrajne skrzydła, | ną ani na drugą ani też na trzecią potrzebę,
prawica monarchistyczna i radykahio-so- g Zapotrzebowanie na węgiel w Polsce — licząc 3
cjalistyczna lewica, partje zaś środka, jako | bardzo skromnie — wynosi miesięcznie według |

obliczenia ministerstwa handlu i przemysły 
t.400.000 ton. Tymczasem mamy do dyspo­
zycji z produkcji właściwej wras z dowozem 
z zagranicy razem wszystkiego zaledwie 600.000 
ton. Dlatego też nie można pomyśleć tak dłu­
go o odbudowie przemysłu w Polsce, jak długo 
nie będziemy mieć potrzebnej ilość węgła do 
dyspozycji. Nie pomoże tutaj nawet 9 godzinna 
zmiana dla górników ani produkcja w niedzielę 
według życzenia sejmowej komisji opałowej jak 
długo rząd w pierwszym rzęozie nie zajmie się 
uporządkowaniem anormalnych stosunków w 
nafwiększem zagłębiu, to jest w zagłębiu dą­
browskim. A tu jest koińiecznem, jeżeli nie u- 
skutecznienie, to przynajmniej objęcie kopalń 
tych w przymusowy zarząd, ażeby przedsiębiorcy 
sami nie mogli stosować wobec rządu biernego 

! oporu.
Dokończenie nastąpi.

Socjalizacja kopali.
Tegoroczne święto robotnicze I-go maja 

obchodził proletariat całego świata pod hasłem 
socjalizacji czyli uspołecznienia przemysłu. Do­
magać się będziemy, ażeby kopalnie, huty, ko­
leje itp. me stanowiły już więcej prywatnej 
własności jednostek kapitalistycznych, ale by 
stały się majątkiem i dorobkiem całego społe­
czeństwa. To jest w chwili obecnej jeden z 
najważniejszych postulatów społeczno rewolucjo- 
nych programu socjalistycznego. Jeżeli hasło 
socjalizacji podnosić będziemy w tym dniu wiel­
kiego święta robotniczego, to z pewnością z tą 
głęboką wiarą, że oni prędzej @zy później musi 
stać się faktem. Hasło 8-godzinnego dnia ro­
boczego i płace minimalne wysuwaliśmy przez 
dziesiątki lat w dniu 1-go maja jako żądania 
ekomiczns. Wyśmiewano nas, nazywano nas 
utopistami — a przecież przyszedł cm, że żą­
dania te wprowadziliśmy w życie.

Socjalizacja śródków produkcji, wywłaszcze­
nie kapitalistów to jest pierwszy i zasadniczy 
krok do zmiany ustroju kapitalistycznego i za­
prowadzenia ustroju sprawiedliwego, socjalistycz­
nego. To jest czyn rewolucyjny w ushrtju spo­
łecznym, a szyn ten przeprowadzić jest w «tamie 
tylko klasowo zorganizowany proletariat Nie­
koniecznie bowiem# przemiana gospodarki kapi­
talistycznej na gospodarkę socjalistycoą musi 
odbywać się gwałtownia —~ i nie koniecznie w 
drodze dyktatury proletariat«. Socjalizacja wiel­
kich zakładów przemysłowych, banków i wiel­
kich posiadłości ziemskich musi jedaak mieć 
pewne warunki, zanizs ma się stać faktom do­
konanym.

Proletariat sam w tej chwili me dfjrzał je­
szcze do tak wielkiege zadania, ażeby objąć o- 
drazu gospodarkę tych najważniejszych gałęzi 
przemysłu. Trzeba więc najpierw przygotować 
grunt do tak ważnych rzeczy i tu powinien i 
musi wziąść współudział rząd i parlament, al­
bowiem rzeczy te wchodzą głęboko w ustrój 
urządzeń społecznych i muszą mieć pewne pod­
stawy prawno - państwowe. W uspofeaameaiu 
środków produkcji muszą wziąć udział wszy­
stkie czynniki społeczne, Jak to: reketnicy, 
przedsiębiorcy, konsumenci i rząd. z
tych stron jest w tern zainteresowaną. Robo­
tnicy sami nie mogliby wziąć udzhdu w samo­
rządzie zakładu przemysłeweg#, * szcz^ólnie 
o ile chodzi o uspołecznienie kepaiń. To też

Czytając górnośląskie gazety niemi cc - 
kie, ima się wrażenie, że nie żyjemy w dwu­
dziestym stuleciu, lecz gdzieś w czasach 
toarbarzyńs twa.

Gwałty, 'które zostały, dokonane w osta­
tnich1 dniach' przez zwyrodniałe i bezczelne j 
jednostki, okrutne morderstwa jak te w Za- $ 
wódziu, nie tylko że me znajdują ptótęjpie- j 
nia u redaktorów tych pism, od których' 
przecie należałoby wymagać więcej nieco 
kultury niż od pierwszego lepszego zbira - 
mordercy. Przeciwnie pisma niemieckie za­
chwycają się barbarzyństwem swych roda- 

|| ków. Zabójstwo iw Bogucicach, to ich Zda­
niem wysoce (moralny czyn niemieckiego pa- ■ 
trjoty. Pokrajanie ludzi w Mysłowicach, to 
rycerski postępek bohaterskiego policjanta, 
zajścia w Opolu, Raciborzu, "Bytomu, to 
również bohaterstwa. Zwyczajnych zbójów 
wczoraj może wypuszczonych z jcuchthanfzu 
robi się bohaterami ojczyzny niemieckiej.

Nie bardzo dobrze jednak świadjezy o 
tej ojczyźnie, która ma takich bohaterów.

Dla nas Górnoślązaków jeden stąd wnio­
sek. Prusak uznaje tylko siłę pięści — i te

Sieherheitsuishra jest orpnizaeją woj- 
steą i polakożerczą.

Rozpaczliwe wysiłki prasy niemieckiej 
a przedewszystkiem Ostd. Morgenpost ce­
lem przedstawienia Sicherheitswehry jako 
organizacji nie mającej nic wspólnego z woj­
skowością, wykazują zupełn e coś innego. 
Jak przyznaje sama, Ostd. Morgenpost w 
numerze 305 z dnia 3. 12. 1919 r., S chcrheits- 
wehira jest organizacją ściśle wojskową ut­
worzoną w sposób niedozwolony przez trak­
tat pokojowy. A jeszcze dobitniej charak­
teryzuje Sich er belts wehr ę jako organizację 
wojskową sprostowanie nadesłane przez dy­
rekcję policji w Katowicach z komendan­
tury Sicher lie i tswery do redakcji Morgen­
post pod nr. la/Ic. nr. 4720 z dnia Ł 12: Dy­
rekcja policyjna zwraca uwagę w p śmie tern 
redadkeji Ostd. Morgenpost, ażeby starała 
się zatrzeć w jakikolwiek sposób niekorzy- 

„shie wrażenie, której powstało z powodu 
artykułu Umieszczonego w powyższym nu­
merze tego wydawnictwa pod tytułem: „Auf­
hebung der Sicherheitswehr“. W dalszym 
ciągu komenda Sicherheitswehry tłomaczy 
redakcji, że ich taktykę wojskową należy 
tern usprawiedliwić, że radykalne elementy, 
czyli zbrodniarze przeszli przez starą szkołę 
pruską (to znaczy, że stara arm ja pruska 
jest szkołą dla zbrodniarzy) z tego powodu 
przyswoili sobie taktykę armji pruskiej w 
wykonaniu swych zbrodniczych zamiarów. 
Ażeby tego 'przeciwnika zwalczyć, należy, 
używać tych samych sposobów, (to znaczy 
— sposobów owych zbrodniarzy) jakich oni 
używają i 'to jest głównym celem Sicher- 
heitswery.

Następnie oświadcza komenda- Sicher- 
hcislwery dosłownie co następuje: Die Si­
cherheitswehr ist hier ebenso, wie wir fuęr 
die Aufrechterhaltung der Ordnung und RJptf- 
he und fuer die Erhaltung des Deutsch!Sams* 
bestimmt.

Widzimy więc, że Sictierh'eitswera nie 
jest organizacją bezstronną, lecz składa się 
wyłącznie z dawnych żołnierzy Reichs Wery 
i jest 'skierowana najgłównlej przeciwko Po­
lakom. W końcu tego sprostowania nade­
słanego do 'Ostd. Morgen post komendant Si­
cherheitswery Hoffmann dziękuje redakcji 
Ostd. Morgenpost, że broni stanowiska Si- 
eberheitswery, z 'czego wynika, że gazeta ta1 
jest Leiborganeim tej obłudnej organizacji 
niemieckiej. Oto prawdziwe oblicze Sicher- 
heitswery, owej niewinnej policji „bezpie­
czeństwa“, której 'celem właściwie jest tę­
pienie Polaków. Wobec tego ludność polska 
na G. Śląsku żąda aby władze okupacyjne 
nareszcie wypędziły ‘z kraju tych zakaptu- 
rzonych rabusiów niemieckich:

”,e

POLSKA.
Polskla na tofiary wypadku w Kas tell en go*

Polski Czerwony Krzyż dla Śląska otrzy­
mał trzydzieści tysięcy marek polskich 
przez p/p. prof. Henryka Pachcaskiego, se­
kretarza Towarzystwa Obrony kresów za­
chodnich w Krakowie dla ofiar nieszczęścia 
na kopalni Kastetlengo i pogorzelców Za­
krzewa, Torawskiego, Bendówtec-Kolonow­
skiej i Łęga.



' Ofensywa Polska.
Warszawa. (PAT.) Komunikat sztabu 

generalnego z dnia 3. 5.
Na Podolu i Wołyniu nasza ofensywa 

rozwija sę pomyślnie.
Na Polesiu oddziały nasze w śmiałym 

wypadzie rozb ły doszczętnie 415 pułk bol­
szewicki, zdobywając trzy działa z zaprzą­
głem, 4 karał) ny maszynowe oraz kilku­
dziesięciu jeńców. '

Na Białej Rusi samolot eskadry wiel­
kopolskiej prowadzony przez sierżanta Ła- 
godę w traktacie wywiadu na stację Prija- 
mino został zaatakowany przez trzy New- _ 
porty nieprzyjac elskie. Jeden z nich cięż- | 
ko w walce powietrznej uszkodzony, zmu- j 
szony został do wylądowania po naszej \ 
stronie.

Na Litwie sytuacja nie zmieniona.
Warszawa. (PAT.) Pisma warszawskie | 

donoszą, iż jest prawdopodobne, ze w dniu j 
3. maja wódz naczelny Piłsudski na czele \ 
wojsk polskich wkroczy do Kijowa.

Wrażeń m żwycpęstw polskich za granicą, j
Paryż. (PAT.) Cała prasa europejska 

z wielk im zachwytem mówi o armji pol­
skiej. Prasa szwajcarska podnosi fakt, iż 
arm ja nasza zorganizowana w tak krótkim 
czasie, potrafiła dokonać niezwykłych bo­
haterskich czynów, na jakie nawet arm ja 
niem iecka w okresie najwyższego s woj ego 
rozkwitu zdobyć się nie mogła. Prasa za­
chodnio-europejska rokuje Polsce świetną 
przyszłość i przewodniczę stanowisko na 
wschodzie, uważając iż Polska stanie się je­
dną z największych potęg świata.

Prasa amerykańska poświęca wiele 
miejsca ofensywie polskiej, wnioskując, iż 
wielko zwycięstwa 'Polski zasadniczo" zmie­
nią jej ustosunkowanie wśród państw przy­
mierzonych.

Waluta polska na' wszystkich rynkach 
Świata znakomicie idzie w górę.

'Wielkopolska papiernia.
Poznań. (PAT.) Aby z a po bied z kata­

strofalnemu brakowi papieru, który grozi 
naszemu krajowi z inicjatywy Banku Zwią­
zku Spółek Zarobkowych, Banku Handlo­
wego i Banku Przemysłowców w Poznaniu 
zostało zorganizowane Tow. Akc. „Wielko­
polska papiernia“ z kapitałem akcji 15 mit. 
marek. Prezesem Bady Nadzorczej został 
obrany tir. Hącia, wiceprezes ein dyr. Sa­
lm niski, członkami rady dyr. L Czarłiński, 
tir. Bajoński, p. Krysiewicz, dr. Karelio wski, 
tir. Piechowski i ińż. E. Taylorr Towarzy­
stwo przystąpiło do budowy wielkiej pa­
pierni w Bydgoszczy, którą ma nadzieję pu­
ścić w ruch przynajmniej częściowo przed 
zimą b. r.

Organinżaicją gin’n w Poznaniu1.
Poznań. (PAT.) Ministerjum b. dzielni­

cy pruskiej wydało rozporządzenie wpro­
wadzającej w życie ustawę gminną. Na pod­
stawie tego rozporządzenia zarządzono wy­
bory sołtysów i ławników w gminach wiej­
skich na Polmorzu i w gminach wiejskich 
nowozajętych zieim województwa poznań­
skiego. Wybory zaczynają się dnia 15. ma­
ja, a kończą się 15. lipca.

Prześladowany czeskie na Słowaczyźnie.
Budapeszt. (PAT.) Korespondent ga­

zety „Az Ujzag“ donosi, że Czesi w dniach 
17. i 16. kwietnia aresztowali na Sło wliczy - 
źnie 1500 osób, które internowali w Iłwia i 
Theresienstadt. Żupan miasta Eperjesz "zo­
stał w dniu wyborów: dotkliwie poturbo­
wany. W Koszycach odbyły się wielkie de- ! 
monstracje komunistyczne. ' Tamtejszy ge- j 
nerał francuski d‘Estreimont podał się do 
dymisji z powodu nieporozumienia z rzą­
dem praskim. '

Jesteśmy więc wdzięczni Kom. Wyk. 
PPS. za przysłanie nam Tak dzielnego towa­
rzysza, z którego referatów korzystamy 
wiele.

Nietylko pracą i chichem człowiek żyje, 
ale i o światy potrzebuje. •

Jakie porządki panują w szpitalach ^ 
gwareckich, \

Chcę podać do wiadomości ogółu, jakie 
stosunki panują w knapszaftowym szpitalu 
w Mysłowicach. 1

Dnia 22. bm. zachorowałem ciężko i by­
łem zmuszony udać się po pomoc lekarską 
do szpitalu gwareckiego do Mysłowic. P-er- 3 
wszego dnia po południu lekarz zbadawszy j 
mnie, skonstatował reumatyzm i przepisał j 
nacieranie. • J |

Nacieranie to było przepisane, ale go nie | 
otrzymałem. Zaś wyieżeć tam trudno, bo jest | 
tłok i ciągły szum.

Na drugi dzień, gdy przyszedł lekarz ■ 
i pytał czy mi lepiej, odrzekłem, że żadnego < 
lekarstwa nie otrzymałem. A on poszedł da­
lej. Następnego dnia powtórzyło się to sarn- \ 
mo, a po kilku dniach oświadczono mi, że ] 
lekarstwa wogóle nie dostane, bo kas a, g w a- I 
recka nie dostarczyła. I

Musiałem więc szpital gwarecki opli- \ 
ścjć i udać się prywatnie do lekarza, któ- j 
ry rzeczywiście mi pomógł, ale kosztowało ' 
imnie to 25 marek. \

Zapytuję się, za co w takim razie robo- f 
tnicy wpłacają do kasy chorych) kiedy te \ 
im nie pomagają. }

Chyba czynniki miarodajne powinny by \ 
się tą sprawą zająć i przeprowadzić u- ? 
zdrowienie stosunków w szpitalach, aby j 
tam nie było tylu pasożytów' a robotnicy j 
mieli potrzebną im opiekę.

a osobliwie ćfo Wielebnego D ucho wie #st% 
o liczny i czynny udział w tym zjeździć.
Napady zorganizowanych band niemieckfcfi 

’ na ludność polską.
Donoszą nam, że podczas obchodu 3-go 

maja w Łowkowicach napadła banda nie­
miecka w tym celu zorganizowana na uczest­
ników obchodu 3-go maja, zgromadzonych' 
w tamtejszem kółku oświato wem. Po dłuż­
szej bójce haniono dwóch dość poważnie a 
pięciu lekko. Banda składa się z samych 
młodych robotników z Łowkowic i okolicy 
zajętych przy hutach, względnie kopal­
niach, którzy ha „święto“ 1. maja przyje­
chali z obwodu przemysłowego celem roz­
bicia i rozpędzenia pochodów i uroczysto­
ści polskich.'

Jak długo jeszcze lud górnośląski bę­
dzie musiał cierpieć niesłychane gwałty z 
strony Niemców 'i kiedyż nareszcie władze 
okupacyjne zrozuimią, że wtenczas tylko bę- 
dzie porządek ha G. Śląsku, gdy wszystkie te 
zbrodnicze elementy hiemieckie zostaną u- 
sunięte z kraju.

Szopienice. (Prośba.) W poniedziałek 
w południe o godz. 12 siadałem w Katowi­
cach do kolejki i w ciżbie skradziono |ml 
pugilares z gotówką około stu marek i do- 
kuimenty, pozwolenie na utrzymywanie pu­
blicznej huśtawki i Gewerbeschein.

Pieniądze skradzione chętnie tracę, lecz 
dokumentu te są mi bardzo potrzebne1. Kto 
mi je dostarczy, otrzyma 50 marek nagrody.

Jsan Pi es z doch, 
Szopienice, ulica Wilhelminy 34.

Ważne dis powstäem
Utlmdźcy z Górnego śląska, którzy je­

rze dn naszej głównej kasy w Soisnoweh 
alb@ do kas ubiozuwych" podnoszą żądania, 
niecił się teraz zgłoszą i to: z powiatu kia- 
łowickiego przez biuro Czerwonego Krzyża 
•w! Kato wicach (Residjen z h o! ei), z piowMów 
pszczyńskiego , rybnickiego I raciborskiego 
przez powiatowe koimMsarjaty plebiscytowe, 
wszyscy inn? wprost w niąszem biurze w By­
tomiu (Holci Lomnitz pokój 33). Przyjmu­
jemy wnioski w wtorek, środę i piątek pjo 
południu oid 3—6. Nadzwyczajne wsparcie 
199 marek, przyznane wracającym, uchodź 
toin, jako pomoc doraźna ha pierwsze dm 
wypłacamy tylko tym, którzy po .15. paź­
dziernika z obozów naszych wprost do do­
mu wrócili. ;

Uchodźców z powiatu Katowickiego wy­
płaca biuro Czerwonego Krzyża w Katowi­
cach. (Residenzhotel), wszystkich innych na­
sze biuro tutejsze.

Bytom, dnia 1. maja 192® r.
Komisarjat rad! ludowych śląskich, 

dawniej w Sosnowcu.
Czapla,

adwokat, radca s prawi ed l i wo śc i.

KORESPONDENCJE! J
Zabrże. Marny tu u nas już od marca 

szkółkę partyjną, którą prowadzi towarzysz 
Czapski. Szkółka ta idzie dobrze i możemy 
się poszczycić, że towarzysze licznie na nią 
uczęszczają. To tylko jest smutne, że zbyt 
mało młodzieży przychodzi, '•W, mło­
dzieży oświata potrzebna przedewszj am. 
Także nasze kobiety oraz panny zbyt mało 
na szkółkę uczęszczają. Wina to ich nir 
świadomości, którą zawdzięczają długoletniej 
niewoli germańskiej. ' i

Tera z mieliśmy nadzieję pod rządami | 
okupacy;ncmi lepszych doczekać czasów, a I 
i to zawodzi, a wroga siły skupiają się prze- | 
ciw nam. My członkowie PPS. chcemy so- j 
bie zdobyć oświatę i walczyć o wyzwolę- \ 
nie aż do chwili zwycięstwa.

Nasza szkółka przyczynia się do wzpo- | 
Stu naszej oświaty, i świadomości. 1

Z żyda partj i.
Niniejszyimz tiwiadam'iamy tow. z My- 

islowilc, ‘że przerwana z powoda choroby 
kierownika Szkółka partyjna zostaje- na no­
wo uruchomiona.

Pierwszy wykład ekónoimji poh w sobo­
tę g. 9—11 rano i 6—8 po pot. w zwykłym 
fokalu.
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Zjazd abstynentów polskich.
Bytom (PAT.) Polski związek abstynen­

tów polskich na Górnym Śląsku zwołuje na 
13-go maja b. r. zjazd przeciwalkoholowy 
w celu zadecydowania o dalszej zorganizo­
wanej pracy "abstynenckiej na Górnym Ślą­
sku. Zjazd odbędzie się w Gliwicach w Do- 
imu Związkowym przy Placu Pawła nr. 6 w 
święto 'Wniebowstąpienia dnia 13 mają o 
godzinie 2 po południu.

Komitet organizacyjny apeluje t 
stkich zwolenników walki z alkoholiz,me,u.

Podziękowanie.
Zn dobrowolne składki w sumie 123 rhk) 

na wieniec naszej zamordowanej low. Marji 
Woźnikowsklej z Zawodzia, uzbierane na 
wiecu w Strzelnicy od polskich obywateli 
serdecznie dziękuję. Mąż.

Dzień pogrzebu będzie ogłoszony w G. 
Robotniczej. 1

Kalendarzyk zebrań.
Zebrania PPS. wi niedfziielję 9-gp maja 192®:
Książenfne O godż. 3 i pół n p. Szolca. Refr, 

low. Prandzioch.
Klimatów o godz. 3 u p. Widiawskiego.; Ref 

tow. Rumpfelt.
Mikuliezyca ó godz. 3 u p. Szwelnohy. Ref 

tow. Czapski.
Górm,ikl w Tarnogórskielzn o godz. 3. Ref. 

tow. Rubin.
Laiiirahiiia u Kołodzieja o odz. 10. Ref. tow 

Gaszczyk.
Bytom o 10 u Tichauera (KuKstall) Referent 

tow. Molik.
Knurów u p. Walaszka o godz. 3. Referent 

tow. Wittek.
Łagiewniki u p. Marnego o 4. Ref. tow Cza jor 
Karb u Lipińskiego o 1. Ref. tow. Dróżdżka

Cz,rr wiodika,
'Zebranie robotników rolnych' i leśnych: 

w niedzielę "dnia 9-go maja o godz. 6 po psoł. 
nia sali p. Czecha. Referent: Sobolewski.

Repertuar Teatru Polskiego
pod dyr. Edmunda Rygiera

(Artyści zawodowi z Poznania, z Warszawy i 
z Krakowa.)

W czwartek. 6-so maja o godz. lxf2 wieczorem.
w Zabrzu, na sali Kasyno,

MAZEPA
W sobotę, dnia 8 go maja o godz Vj2 wiecz.
w Szarleju na sali pana Blaszczyka»

Mąż z grzeczności
W niedzielę, 9 go maja o godz. llf2 wieczorem

w Nowej wsi na sali Domminika.
Bliższe szczegóły na afiszach.

OISZOWIEC.
W niedzielę, dnia 9. maja, po pol. o godz. 41/*

WWki koncert
w ogrodzie p. Szolca 

wykonany przez orkiestrę kopalnio hutniczą 
spadkobierców Eiszego 

pod batutą derygenta mistrza muzycznego


